




■''A'



' J и
f

P O C Z Ą T E K  U W A G
N J D  D U C H E M  D Z I E N N I K A

N O W A  P O L S K A ,

DZIEŁKO Z Wy D \M A  WARSZAWSKIEGO POD NAPI­

SEM: H O L A !  PRZEDRUKOWANE W KRAKOWIE NA
) 9

KORZYŚĆ RANNYCH W OBECNEY BITWIE WOJOWNI­

KÓW.

K O S Z T E M  W IN C . D OB. P Ó Ł K . W O Y S K  P O L S K . K R Z Y z o W  W O Y S K . 

КЛЛѴАЬЕПА.

i 85 i .

. 4 0 . 5 5  5



K O C r iA N Y  ЛК Л С ІЕ !

Opuszczaiąc Warszawę dnia 1 9 . Marea, zabrałem z sobą 
do izylania w drodze kilka w tych dniach wyszłycłi dzienni­
ków i gazet naszych. Skorom się w mleyscu przyiaznóin spo- 
koynemu I'ozinyslaniu znaydował; po dogodzeniu ciekawości 
co do dziennych nowin, wziąłem się do czytania kommento- 
waney teraz przezemnie Nowey Polski, i w niey w zakończe­
niu Ucztą zemsty uraczonym zostałem. Wystawić sobie nie 
zdołasz Bracie, iak głębokie wrażenie ten płód piekła wc 
mnie sprawił! Inna rzecz iest czytać co podobnego лѵ ka­
wiarni w Warszawie wśrzód roztargnienia, gdzie myśl iedna 
wygania drugą; inna w samotności, gdzie zdanie każde pilnie 
rozważonein bywa. Chccszli tego sam doświadczyć na solne , 
poslaray się o Numer g4. Nowey Polski i Ucztę zemsty w samo­
tności przeczyta}', a wcyrzysz w sam głąb przepaści piekiel­
nych. Niczem są w porównaniu uczucia i zdania, iakie wyo­
braźnia Miltona przypisuie czartom, niczem i ta szczytna czar- 
lowskiey złośliwości myśl;

I w piekle dobrze prawa naywyższoścl użyć,
Lepiey w piekle panować nlżli w niebie służyć.

Do napisania Uczty zemsty trzeba l)yło bydź czartem wcie­
lonym, lub za iego dyktowaniem pisać. Modlitwa, Precz z Bo­
giem i Uczta zemsty, przelęły odtąd zgrozą wszystkie władze 
duszy rno,icy. Zerwałem się z łóżka, wziąłem się do pióra 
i skreśliłem początek uwag nad duchem Nowey Polski, które 
dostawszy się do domu wykończyłem. Nie dziw się przeto, iż 
się one rozpoczynaią, w brew znaiomemu ci sposol)Owi molego 
pisania, od poetycznego obrazu. Gdy będziesz m ógł, posta- 
ray się o to , ażeby drukiem upowszechnione zostały, leże­
li az dotąd mc lepszego przeciw blużnierczey modlitwie nie 
ogłoszono.

Bądź zdrów
W Kłobusinie dnia i5. Kwietnia 1 8 З 1 . r.

j4. z .



D ix it insipiens in corde sno t Non est Deus.
P salm  i3. V. 1.

Rzekł głupi w sercu вѵгоЫт: Niemasz Boga IM

Numer 67. dziennika pod tytułem: NoлvaPolska^ 

stanowi epokę w historyi ięzyka, stylu i niiiysto- 

w ey kultury w Polsce. Pierwszy raz od zapro­

wadzenia druku ЛѴ słynnym od wieków z poczci- 

Avosci Narodzie, zbiegły się w nim z sobą w y­

razy, PrecZf z Bogiem,

Od samego początku wybuchnienia u nas wie­

kopomnego powstania  ̂ wbrew sobie przeciwne 

główne dwa uczucia zaymuią serca dobrze my­

ślących Polaków. Cudowną iakąś potęgą nagle 

odwalony kamień grobowy , którym оЬищагІа 

Oyczyzna nasza przyw^aloną została , stawił iey 

prawym Synom zachwycaiący widok M atki, ob- 

wodzącey iuź po nich długiem uśpieniem om­

dlałe źrzenice, i pocieszaiącey swe dzieci pier­

wszym pieszczotliwym uśmiechem. Zbiegli się 

w  około niey Reprezentanci Narodu, woysko i 

lud ca ły , radość z dźwigania iey łącząc z oba­



wą, ażeby niewładnącey leszcze wszystkie;ni człon­

kami , iakie zbyt zapalczywe lub nieostrożne 

wstrząśnienie, nie przyprawiło o śmierć zupeł­

ną, z któreyby iuź więcey nie powstała.

Kiedy tak wszystkich umysły i serca zwraca- 

ią się do zaymulącego ich wyłącznie przedmiotu, 

kiedy radą i połączonemi s iły , widzą iuź choć 

po części pomyślnym skutkiem wieńczone swe pra­

ce; od samego iey początku stawia im się widok 

ścinaiący krew w  żyłach, od którego na próżno 

odwracaią oczy.

Z tegoż grobu , obok nayclroższey ich M atki, 

wznosi się coraz лvyżey okropny iakiś potwór. 

Tw arz iego cała grobową osłoniona krepą, prze- 

rażaiącym głuszy głosem, wołaiąc: iam to ten ka­

mień bez pomocy Nieba i ziemi własną wyparła 

głową. Nazywam się Nowa PolsTca! Niegodna 

iest t a , którą dz\^igacie, waszych mozołów i u -  

silności; rozum iey nigdy nie był w ielki, sama się 

iego brakiem zgubiła; choć wskrzeszona, lecz iuż 

podeszła w wieku, może tylko modlić się będzie 

za was, lecz nie zdoła uczynić was oświeconymi, 

zamożnymi i sławnymi w świecie. Do mnie się 

więc zbiegaycie dzieci! kto mego nie usłucha gło­



su , niechay drży о siebie!—  Groźbę tę przera- 

źaiący potAvierdza widok... W e wzniesioney w gó­

rę ręce iey prawey mieści się czara z trucizną i 

ociekaiący iakąś ciepłą ieszcze krwią sztylet. Na 

głowie , w mieysce włosów , syczą tysiące wężów 

zieiących pragnieniem bezustannych ofiar śmier­

ci! Lew ą ręką chwyta ta nowa matka złożone w  

grobie ryzy czystego papieru  ̂i półarkuszami nad­

stawia go wężom , które na wyścigi dotykaiąc się 

ich żądłami, żółcią i iadem kreślone tworząc na 

nich głoski, składaią na papierze gnieżdżące się 

w iey głowie wyroki. Skoro półarkuszek iest 

zapełnionym j dumnie rzuca go ona opodal od sie­

bie, uważaiąc pilnie^ kto pierwszy z zapałem do 

niego poskoczy; staie się on odtąd iey ulubień­

cem. Sto kilkanaście iuż na zgnębioną rozli- 

cznemi chłostami ziemię spadło iey wyroków, 

coraz bardziey wzmagaiących nieulność, rozter­

ki domowe  ̂ i odsłaniaiących piekielny iakiś w i­

dok przyszłości. Przez grobową zasłonę nie mo­

żna było ieszcze dobrze rysów iey twarzy rozpo­

znać ! —  Często w poziewaniach i tęsknocie rzezi 

domowey^ podobna do wulkanu roztwiera się 

iey paszcza, zieiąc piekielney złości płomienie.



K rzyczyj i i  rewolucye są iey żywiołem; narze­

ka, że nikt iey nie rozumie; wrzeszczy, że mie­

czem iey sprawiedliwości iest kosa , która w za­

machu , by kogoś winnego zgładzić, tysiące nie­

winnych sprząta. Pedantyzmem iest u niey ducli 

kryminalnego prawa; naylżeysze podeyrzenie iest 

naysumiennieyszem objaśnieniem spraAvy; za po­

mocą właściwey sobie analogii łatwo wszystko do 

kategoryi szpiegów dawney policyi tayiiey i par­

tyzantów moskiewskich naciąga. Każdego uczci­

wego Obywatela, który się pracą znacznego do­

robił maiątkii, lub go od oszczędnych i cnotli­

wych spadkodawców otrzymał. Arystokratą mia- 

nuie, a tem samem inż on iest w iey krw'a- 

wych obietyni zapowiedziach. Kiedy, znużona 

krzykiem na społeczny porządek, przymusem ia- 

kowym zaAvrze się iey gęba; wtedy zgrzyta zę­

bami prywatney złości, i szyderstwa toczy pianę. 

Pozostanież wkrótce iaki Reprezentant, iaki w oy- 

skowy wszelkiego stopnia, obywatel, k a p ła n u -  

rzędnik, lekarz, mieszczanin , członek gwardyi 

narodowcy, któregoby się ta zjadlhva nie dotknęła 

ropa? Jcstże iaka sławka, równie w kraiu iak w eu­

ropie iipow'szeclmiona , któraby się na kartach iey



wyroków nie rozbiła? Wlecly tylko tysiącem mar- 

szćzek ści^gaią się iey policzki лѵ sardonicznym u - 

śmiechu, gdy mówi o гогіелѵіе krwi bratniey, o 

zniszczeniu. Niekiedy dawało się słyszeć icy pie­

nie, które ona nad wszelkie poemata klassyków 

przekłada, podobne do smiercioAvieszczego głosu 

samotnego puhacza , w pośród zaległych rumowisk 

narodów!.. Pierwszy raz rubinowym blaskiem za­

iskrzyły się iey oczy na widok łuny płonącey лѵ 

ogniach P ra g i!. . .  Nie mogła wstrzymać ucznciów, 

lakierni on przepełnił iey serce. ѴТталѵіаІа w  

WarvSzawianó^v, iz wspaniałym b ył dla nich ten 

widoJc, kiedy czerwone Ы ф у  płomieni odbiły 

wielka łunę niemal na całym północnym hory­

zoncie ich miasta. Oświadczyła лѵугаіпіе, iż pra­

gnie iak nayprędzey widzieć w' popiołach drewnia­

na Polskę, Cieszy się nie raz nadzielą,, że tey 

szczęślhyey dla siebie chwili doczeka, kiedy będzie 

mogła лvyć 8лѵоЬо0піе na gruzach świątyń, gma­

chów i domów W a rsz a w y !.. . Na takie зіолѵа tru­

chlało uczciwe serce każdego Polaka, który choc 

dla ciekawości poznania, czem iest ten potwór , 

czytać pilnie iego wyroki musiał. Jakaż to dzikość 

w uczuciach! Czyliż pożogi nie są iedną z nayo-



kropnieyśzych klęsk zwłaszcza ucywilizowanych 

narodów? Czyliź w tedy, kiedy się one z potrzeby, 

bądź we własnym, bądź wnieprzyiacielskim kra- 

iu dzieią, dopuścić mogą iakiegokolwdek wyra­

zu radości ięki starców^ wdów i sierot, wygna­

nych z sw’'ych rodzinnych siedzib i w  nędzy że­

brzących przytułku? Czyliź serce bogoboynego i 

wspaniałomyślnego naszego Wodza^ wtedy gdy 

tego czynu w  zamiarze całości Oyczyzny dopeł­

niał, niebyło niiotanem temiź samemi uczuciami, 

iakie zaymow^ały serce Brutusa, kiedy na śmierć 

własnych wskazywał synów? t>ęcz nazwać to wi­

dokiem wspaniałym^, lecz pragnąć^ a naw^et przypu­

szczać m yśl, iżby się to лѵ całym kraiu stało?.. 

T u  iuż każdy, w  kimkolwiek ieszcze iskierka u - 

czuć moralnych pozostała, zapytywał się: któż 

to iest ten potwór, co wpośród nas to głosić 

się poważa? Jeżeliż, iak ieden z dawnych R yce- 

rzów, wszedł wspólnie z nami w  szranki obrony 

O yczyzny, czas iuż, by odkrył wizierę, która nam 

dotąd nie daie poznać, kim iest ten , co w  tak 

dziwacziiey przed nami staw îł się postawie ? Dla 

czego w  nim widać więcey zapału do przelewni 

krwi bralnićy , aniżeli nieprzyiaciela?-^ Co zna-



czy ten w  ręku sztylet, oreź zdradziecki, nigdy 

nieznany otwartego tylko boiu szukaiącym Pola­

kom ? —  Co znaczy ta czara trucizny, którey uży­

cie ledwo się gdzie napada w  historyi poczciw'e- 

go narodu?—  Dla czegóż ten osłoniony rycerz, 

który w  tym czasie wzorowym się oraz Bardem 

ogłosiły nie dał się dotąd ani razu słyszeć z wznio- 

słenii a oraz tkliv/emi uczuciami dla Oyczyzny 

naszych Kochanowskich, Naruszewiczów^ W o ­

roniczów, Niemcewiczów, W ężyk ów , Tymow­

skich? Niepodobna, musi to bydź iakiś cudzozie­

miec lub mieszkaniec obcego świata! W ezw iym y go 

prawem r5’'cerskiem, by się przecież odsłonił... 

Wezwanie to byłoby zapewne przyszło do skut­

ku___gdy w tem  nagle, 1 2  M arca, w  moment

kiedy słońce połowę swey ubiegło drogi, wystą­

pił on sam publicznie, sięgnął znużoną iuź rzu­

caniem potwarzy i szyderstw ręką do swey gro- 

bowey krepy, zerwał ią i odrzucił opodal od sie­

bie. .. stawiła się oczom twarz poryta piorunami 

przeklęctw Nieba... a na miedzianem iey czole o- 

kazał się okropny napis... P R E C Z  z BO G IEM .

Takim icst rzeczywisty obraz ducha dziennika 

pod lylLiłem: Nowa Polska. Nie skreśliłem go tu
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bynaymniey dla iego wydawców, gdyż żadnego ń 

nich nie znam ani poznać pragnę; lecz dla czyta- 

iącey pilnie od samego początku ich dziennik pu­

bliczności, którey bezstronnemu sądowi zostawiam 

uznanie , czyli który z podanych tu iego rysów nie 

odbiia się iawnie w licznych artykułach Nowey 

Polski. Kreślić go dla лvydawców^ dla tego sądzę 

bydź próźnem, iż to są ludzie^ iak się z całego ich 

sposobu pisania przekonać moźna^ do takiego sto­

pnia zaślepieni zarozumiałością, że sądzą się bydź 

wyższymi nad wszelkie rozumoAvanie; nigdy prze­

to do wycofnienia się lub sprostowania iakichkol- 

wiek swych paradoksów przywieśdż się nie dadzą. 

W  całey zupełności do nich stosuie się to zdanie, 

iafcie Fryderyk Wielki wyrzekł o Filozofach Х Ѵ Ш  

wieku  ̂ których się oni uczniami bydź mienią: 

5,Do bezczelności Cyników^ łączą bezwstydną zu­

chwałość ogłaszania wszystkich sprzeczności rozu- 

mowych^ wszystkich dziwactw, iakie im przyydą 

do głowy, ( i)

Śmiele uczynię zakład stu za ieden, ieżeli mi 

kto w iakim właściwym artykule tego dziennika

{ l)  Oeuvres de Frederic L . G. Dialogues des Morts, 
Tome VI. p. io 5.
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wykaże dwa logiczne rozumowania z gruntownym 

z nich wywiedzionym wnioskiem. Sfcładaią się 

one wolterowskim trybem z zuchwałych tylko 

twierdzeń. Szukaiąc w myśli własney ich uspra­

wiedliwienia, i chcąc obiąć pasmo pomysłów tych 

mężów, których^ iak się na wstępie oświadcza- 

ići , iaczy mni('y wiącóy iediiość zasady napada się 

na iiaydziwacznieysze sprzecznoici z sobą iednego 

i tegoż samego Autora, który wydaiąc artykuł, 

nie miał przynaymniey tey ostrożności, ażeby od­

czytał w przódy wdasne iuź dawniey umieszczone 

zdania, by się przynaymniey zoryentował, iakie 

mu Avtedy wspieszney redakcyi przeleciały myśli 

przez głow'ę. Zbiór dokładny takich logicznych 

sprzeczności, i stąd wystawioną budowę, religiy- 

nego, politycznego i cywilnego stanu "Nowóy Pol--
Ф

skij znaydzie kiedyś publiczność w dziełku, iuź 

w  większey połowie wygotowanem, które konie­

cznie, predzey lub póżniey, iako kommentarz dzien­

nika Nowey Polski, mianuiącego się bydż tłu­

maczem opinii publiczney, potomności przesłanem 

bydż musi.

Teraz nas wyłącznie iedno tylko zaymuie u~ 

czucie , boleść z publirznrgo a dotąd bezkarnego
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bluźnierstwa Boga, w chwili, kiedy on W oczach 

świata rozwiia niezgłębione wyroki swey Opa­

trzności względem przyszłych Іозолѵ Polski.

Powstał na to naypierwey ieden z naszych 

woyskowych, daiąc tem samem poznać okropność 

obecnego stanu. Ci bowiem potomkowie dawnych 

Polaków^ co przeciw Muzułmanom stawali w  

obronie w iary i całości kraiu, dziś krwawy bóy 

tocząc w  tey drugiey sprawie z zewnętrznym nie- 

przyiacielem, bronić wiary muszą przeciwko wła­

snym wyrodnym swym braciom. Notva Polska 

odpowiedziała na to zwykłym swym sposobem, 

osobistą obelgą, potwarzą, bezczelnem i bez uspra­

wiedliwienia zapieraniem się swych myśli. W y ­

dawcy Nowóy Polski nadto mało maią uszanow^a- 

nia dla czytaiącey ich dziennik publiczności, iżby 

o iey sąd dbać mieli j w przeciwnym bowiem ra­

zie niepodobieństwem iest, ażeby im iuź tak mało 

pozostało rozsądku i znaiomości przemagaiącego w  

Narodzie sposobu myślenia^ by czuć nie mieli, że 

niezliczone w ich piśmie artykuły^ a szczególnićy 

też owa sławna modlitwa , Precz z Bogiem^ po­

wszechne sprawi w  umysłach oburzenie. Lecz 

widoczna iesf, iż korzystaiąc z pory wyuzdaiićy
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wolności pisania, ten tylko główny wtem maią za- 

miar^ ażeby kosztem swydi prenumeratorów, nie­

znane dotąd w krain ich zdania, do właściwego 

doszły przeznaczenia.

Przypomni sobie zapewne czytaiącaPubliczność, 

iż iednym z celów, iaki sobie zamierzyli wyda­

w cy tego dziennika, iest, by ducha odradzaiącey 

się Polski przenieść do sztuk i nauk, do prywa­

tnego i publicznego życia ( 2 ) 5  ogłaszaniem zasad 

zgodnych z postępem przygotowywaney u nas śo- 

cyalney rewolucyi. Tam  wieszcz dotąd mało zna-, 

ny, którego wyraźny podpis oznaczył piętnem bez­

czelności publiczne blużnierstwo w Nrze 6 7  za­

mieszczone, wskazanym iest, iako ów nowy Or­

feusz, którego ukraińskiey gęśli natchnionerai to­

nami poić się ma kiedyś Polska ( 5). Propagan­

da inż rozległe po kraiu puściła rosochy; dla niey 

głównie są przeznaczone te bezbożnego dziennika 

stronnice, a niedługo słyszeć może będziem wło­

ścian wyśpiewuiących po polach zamiast: Stra-~ 

szUwego Maiesiatu P an ie! modlitwę, Precz z B o —

(2) zob. Nowa Polska Ner 1,

(3) tamże Ner 57.



g iem , po karczmach zaś wydawane będą opery 

pod tytułem: Uczta zem sty!

Redakcya Nou^ey Polski lubo, iak sie tylokro­

tnie oświadczała, nie przyymuie na siebie solidar- 

iiey odpowiedzialności za zdania osób umieszcza­

jących swe artykuły w  iey dzienniku; zdaie się 

iednak, iź wyłącza od tego materyę bluźnierstwa 

Boga i zniewagi Religii^ przez większą cześć mie­

szkańców Królestwa Polskiego wyznawaney. Z a - 

ledwo bovfiem P. S. poważył się objawić iey żą­

danie, ażeby równie rozsądne iak skromne uwa­

gi jego nad tą modlitwą w  iey dzienniku zostały 

zamieszczone, natychmiast wystąpiła sama reda­

kcya 2 apologią Aviersza będącego iey składem wia­

ry , w  którey, dla ukarania zuchwalstwa podaw- 

cy, obwieszcza, że nikt o tern Aviedziec nie będzie, 

co ono w  sobie zawierało, a dopiero, ze słodyczą 

i miłością ku błądzącym, iaką iey zaleca dobrze 

tylko przez nię poięty Chrystyanizm, wystawia 

Pana S. w  żywych kolorach zagorzalca, nieuka; 

z wymienieniem nazwdska wskazuie go Inkwizycyi 

swego stronnictwa, iako członka iakiegoś związ­

ku Kongreganistów, o którego uroionem istnieniu 

prawdziwi Katolicy, u nas tern imieniem oznaczani,
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iezcli nie czytali dawnych rewolucyynV^h dzień- 

iiików francuzkicli, plerл^szy raz z gazeV-n/iszych 

powzięli wiadonioö'cj nadto taz Redakcya ^

szna swemu Bogu nakazuiacernu iey wszYstkiclT^ 

sadzić, Kongreganistów w rzędzie nieprzyiaciół 

Oyczyzny umieszcza. Gdyby przypadkiem P o ­

lak Sumienny dniem wprzódy nie był ogłosił u -  

wag P. S. apologia la byłaby wznowiła Satyrę 

Rabnera pod tytułem, Noty bez textu.

Z niezmierną żywością i obosiecznym mie­

czem gnębi Nowa Polska swych przeciwników. 

Czytelnikom iey Nru 7 2 ,  nie wiedzącym w cale  

o co rzecz idzie, musiało się zdawać, iź koniec ia- 

kieyś burzliwey sceny w biórze iey drukarni w y -  

darzoiiey, przeniósł sie W'zapomnieniu na stron­

nicę tego numeru. Ażeby go w  żywym obrazie 

w  deklamacyi wydać, trzeba przybrać na siebie po­

stać redaktora pieniącego się ze złości, który roz- 

dzieraiąc pismo, pokornie dodruku iego podane, 

depce nogami, i z taż samą zimną krwią rozumu- 

iąc iakDydona w chwili, gdy nie uyrzała w  porcie 

Troiaiiskich okrętów, porywa za kapelusz, z trza­

skiem drzwi za sobą zamyka, i zostawia osłupiałego 

mocą dowodów swey zuchwałości artykułu podawcę.
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Kiedy iuż przecie ta burza minąć musiała^ a 

ieźeli nie redakcya Когѵёу Polslij to przynay— 

mniey publiczność chętnie przyymiiie rozumo­

wania i wolny rozbiór rzeczy^ dowieśdź nam 

wypada, iź uwagi P. S. iakokolwiek zwięźle w y ­

rażone, wspieraią się na niezwyciężonych argu­

mentach', iest to bowiem materya, w którey Au­

tor modlitwy i redakcya Nowóy P o ls li , nie tyl­

ko przeciw P. S. lecz przeciwko całemu światu 

i rozumowi ludzi wszystkich wieków woynę pod­

nosi. —  W  galopadowey obronie modlitwy Go­

szczyńskiego , redakcya głównie tern chce zamy­

dlić oczy słusznie oburzonym czytelnikom, iź 

pierwsze te okropne wyrazy usunienia i zniszcze­

nia Boga, Precz z Bogiem, od których się ona 

rozpoczyna, wzięte przez naśladowanie z owych 

okrzyków, tolle! tolle! crucifige, ściągaią się tyl-j 

ko do fałszywego iakiegoś Boga, lecz cała obey-; 

mnie w  sobie uwielbienie prawdziwego, htóry 

■ przez empireyshie zasłony podrzyrauiąc nieJsiedy 

na ludzi spogląda. W ykazać wiec choć w kró­

tkości czytelnikom powinniśmy, iź w modlitwie 

rzeczoney P. Goszczyński, wieszcz i kapłan Nowey 

Polski, wielbi Boga który nie istnieie, a blużni 

Boga który J e s t ^
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Рггурошіпату na wstępie, iż udzielamy tych 

uwag dla publiczności obeznaiiey zapewne z za­

sadami swoiey Religii, nie dla redakcyi Nowe.y 

Polski. Z  temi bowiem Panami nie wprzódyby- 

Śmy się wdali лѵ rozprawę rozumowania^ póki- 

by nam nie przyrzekli  ̂ iż odczytaią elementa 

zdrowey l^ilüzolii, którey może nie znaią, i k a - ' 

lecbizm, którego podobno zapomnieli. Przede- 

wszystkiein zaś, iż weydą głęboko w  stan swego 

sumienia, a ieźeli w niem znaydą iakie wyrzu­

ty przeciwko prawu przyrodzonemu, wskazywa­

nemu im przez ich własny rozum i zakreślone­

mu w sercu, uźyią iakich skutecznych sposobów 

do oswobodzenia się od nich.

Zasady zdrowey Filozofii na czele stawiała 

nam fundamentalną tę prawdę, iź Bóg iest ie- 

den w Istocie, i źe ich więcey bydź nie może- 

Jeżeli więc nayściśleyszem rozumowaniem do- 

wieśdź można, iż Bóg prawdziwy zewnętrznie , 

czyli w sposób nadprzyrodzony , objawił się lu - 

dziom dlatego, ażeby wiedzieli: ішо. czóm On 

iest w sobie i względem nich? 2 do. iaki iest ich 

początek i ostateczne przeznaczenie? 5 tio. iakiemi 

Środkami toż przeznaczenie osiągnąć mogą i do



niego dążyć powinni? iawnem iiiż z tąd będzie, 

1/720. że w  oczach tego praw'dziwego Boga, któ­

ry  skoro coś ludziom objawia, tem samem chce 

aby mu wierzono, są wierni i niewierni"  ̂ fi do. że 

dla takich, co środkami przez niego wskazane- 

mi dążyć się wzbraniaią do swego ostatecznego 

przeznaczenia, przykazania Jego będą pętami. 

?>tio. że ieźeli objawił ludziom rzeczy takie^ któ­

rych poięcie przechodzi władze duszy naszey, 

gruntem tey przez niego objawioney wiary nic 

może bydż samo sumienie. Ztąd zatem іалѵпу 

w ypływ a wniosek, iż ieżeli Bóg prawdziwy to 

wszystko uczynił, zatem Bóg w którego oczach 

nie ma niewiernych i wierny eh., Ыбгу tworzy 

człeka bez pęta, Jctórego wiara iest tylko w n a - 

szetn sumieniu., który się inaczey nie objawia a - 

ni obiawić może, iak tylko w świątyni przyrodzeń 

nia ( 4) ,  iest, tem samem, iestestwem uroionem, 

a więc nie istnieie.

Czyli istotnie Bóg zewnętrznie albp w  spo­

sób nadprzyrodzony ludziom się objawił? iest to 

pytanie należące do kategoryi historycznych w y -

(4) zob. Nowa Polska Ner, 67 Modlitwa.



padków, które w zdrowey logice, nie dotykalnie 

za pomocą zmysłów, ani matematycznie, lecz 

według osobnych im służących prawideł rozu­

mowania, iawnie iidowadnianenii bywaią. K to- 

by teraz ieszcze nadprzyrodzonemu objawieniu 

się Boga chciał przeczyć nie iąko zagorzalec i 

próżny deklamator, lecz iako szczerze badaiący 

prawdę Filozof, musiałby \mo. Obalić pasmo 

nieprzerwane świadectw wszystkich wieków po- 

tysiąckrotnie iuż wystawione na nayskrupulatniey- 

sze badania krytyki historyczney , 2c?o. W yk a­

zać, iak błabemi były w tym w^zględzie rozumo­

wania : Cl) niektórych nayznamienitszych Filozo­

fów nieclirześciaiiskichnarodów, dowodzących po­

trzeby objawienia ; Ь) tey wielkiey liczby mę- 

żów^, co z Filozofów lub przeciwników? W iary  

Chrystusa, staw'szy sie iey apologistami, udowo­

dnili istnienie objawienia ; c) nayznakomitszych 

uczonych i Fdozofów chrześciańskich w Kato­

licyzmie, którzy pytanie to \vedług wszelkich 

form rozumowania w  następstwie wieków bez­

ustannie rozwięzywali; d)> nayuczeńszych we

wszelkich przedmiotach umieiętnośei ludzkicli mę­

żów innych sekt chrześciańskich, a mianowicie

2*
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Protestantów Anglii i Niemiec, których my tu 

tylko w  rzędzie Filozofów chrześciańskich mie­

ścimy; w liczbie takich znaydziemy Newtona, 

Leibnitza, Grociusza, Adissona, Lardnera, Train- 

blaya, Bonneta, Lelanda, Lessa i tylu innnych; 

e) okazać dowodnie , iź zarzuty, drwinki, ro­

manse filozoficzne tak nazwanych filozofów Х Ѵ Ш . 

wieku  ̂ iako Woltera, Roussa, Raynalda, Bu- 

lanźera, Holbacha czyli Mirabo, Dtipiiis i in­

nych, przez nikogo ieszcze w  sposób zwycięzki 

zbitemi nie zostały; y )  że fałszem iest, iżby fi­

lozofowie, nawet X IX . wieku, do takiego stopnia 

ich bredni się wstydzili , że nie śmieią nawet 

przyznać im imienia Filozofów; g) że Bossuet, 

Paskal , R asyn , Plusz , H uet, Houteville , Ber- 

źier, Baruel, Oliwades, Tassoni, Antoni Genu­

eńczyk, Stolberg i tylu innych, tak istotnie w świę­

cie uczonym wystąpili ̂  iż w^ykrywaiąc grubą 

swoią niewiadomość w filozofii, umieiętnościach 

ludzkich, literaturze staroźytney , dzieiach ro­

du ludzkiego, pokrywaiąc złośliwie prawdę a so- 

fistycznie fałszu ucząc, zasłużyli sobie na obsku- 

rantów nazwisko; ń) że wielkie лѵе wszelkim 

względzie geniusze ХЛШ. wieku, iako Bakon,
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Karteziusz, Gassendy, Bernuilli, Euler, W o lfj  

Boile, Klarke, Derham, Malebransz, Kassiui, 

Kornel, Rasyn, L a  Fonten, Jan Chrzciciel Rus­

so, Boalo, L a  Briiyer, Bossuet, Fenelon, Konde- 

iisz, Marszalek Luxemburg, Katyna, d’Agesso, 

i tylu innych niezrównaney nauki m ężów, da- 

iąc w  swem życiu iawne dowody nayżywszey 

wiary w  objawienie się nadprzyrodzone Boga, i 

wyznaiąc się bydź nie ze znamienia tylko, lecz 

czynem i pismem Chrześcianinami, byli duchami 

słabemi, zabobonnenii, nie cierpiącemi rozumo­

wania C O -  Taką to pracę zadaię każdemu, 

kto chce filozoficznie dziś pod wątpliwość pod­

dać istnienie Boga, który się zewnętrznie przez 

niezaprzeczone cuda, dokładnie spełnione pra- 

wtlziwe proroctwa, a nakoniec przez JE Z U S A  Chry­

stusa rodowi ludzkiemu objawił i nadal przykazania 

i prawa, od których joty nie odstąpi: prawa które 

są iarzmem słodkiem i brzemieniem lekkiem 

dla wszystkich, co ie z chęcią pełnią, i dla tych to

(5) Obacz o tych mężach wzmianki w dziele pod tytu­

łem; le Comte de Valmont, ou lesEgaremeus de la 

Raison, edit: de 180 1 page іб 5. etsuiv:
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bóg iest nayczulszym Oycem\ lecz lako samo- 

W  władny Stwórca i Pan, przestępcom ich grozi 

' г wiecznern odrzuceniem od oblicza swey dobro- 

' tłiwey Opatrzności, a tem samem, pogrćjżeniem 

o ich w odmęt wdecznego cierpienia; i do nich to

, '  . slosuie się ten Jego w y ro k : idźcie przeM^ci

w ogień wieczny^ zgotowany szatanowi i posłań-' 

nikom iego. {*)

Wskazanym przez nas sposobem rozwiązane 

to zadanie dostatecznie udowodnić powinno, i i  

Bóg Nowey Polski nie istnieie, a zatern  ̂ iż mo­

dlitwa, o którą rzecz idzie, лѵсаіёу swey osno­

wie obeymuie tylko blużnierstwo przeciwko pra­

wdziwemu Bóstwu, i na tembyśmy poprzestać 

mogli. Nie od rzeczy iednak będzie zastanowić 

się pokrótce i nad tem, czem iest ten bożek u- 

roiony W’’ głowie romantycznego Poety, do któ­

rego on tak gorące zaseła westchnienia,

Rozpoczynaią się one od tych wyrazów: Ty, 

Istoto піероціа. Ponieważ zaś zasadą redakcyi 

Nowey Polski iest, iźkto umie mniemać, że są 

'  praw dy przez rozum niepoy ino wane, rozumowi

(*) Mat, 25. d l.
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niedostępne j niezawodnie musi b y d i oszulcaii- 

cem bezczelnym.) powaźaiacym się ogia- 

szaó w iarę,  Ыбгеу pierwsza ma bydz zasadą^ 

wierzę bo nie wiem, nie rozumiem (6); natiira 

zaś tego Bóstwa ani zmysłami, ani rozumemp o -  

iętą bydź nie może, a zatem nie może bydź 

iiiateryą wiary dla ludzi wyznaiąeycli zasadę nie­

ograniczonego o wszystkiem rozumowania 

czyli, w  bytność Jego oni właściwie wierzyć nie 

przeto byt tey Istoty niepoiętey iest tyl­

ko w tey pieśni fikcyą rymotwórczą.—  Jakokol- 

wiek bądź, z rozwagi całey modlitwy i z tego,' 

co o tym bożku wiemy z rozpraw ó nim Natu- 

ralistów, można go nazwać właściwie bogiem 

konstytucyynym. Duchy wolne jemu wpraw­

dzie winne są swoie istnienie, lecz nie wolno 

mu wkładać na nie iakiekolwiek pęta  prawami 

ścieśniaiącemi ich wyuzdaną wolę. ^^jznsm ey  te­

go bóstwa pomiędzy doskonałościami Jego mie­

szczą sprawiedliwość, póki rozrządzenia jego 

z żądaniami ich, chociażby naysprzecznieyszemi 

pomiędzy sobą, są zgodne; skoro się iednak pun-

(̂ 6) Nowa Polska Nro 92. Art. Rakiety. 

(y) Tamże*



Ivtnalnie c7o nich nie zastosuie, bez ogródki mia- 

nuią go bogiem niespi'ciwiedUwym (8). W iara  

jego objawia sie w świątyni przyrodzenia, lecz 

tylko w święcie zmysłowym: w  świecie bowiem 

umysłowym napada sie zaraz na duchy wolne, 

które on iak piłki puściwszy raz w przestwór 

wieczności, itiż z niemi nie ma żadnego zw'iazku, 

i niekiedy tylko przez empiryczne zasłony na 

nie spoyrzy dla lego, ażeby ich wielkie uwień­

czał czyny. W yrył on w prawdzie w  duchu 

woln3'^m jakieś potężne poięcie godziwości i nie- 

godziwości moralney, które się niekiedy samo 

przez się staie naysroższyra iego tyranefii: lecz 

skoro sie sjDodoba duchowi wolnemu na to nie 

uważać i ogłuszać się coraz bardzieyj może ca­

ły  w iek młody przepędzić w rozpasaniu na nay- 

AYyrafinowańsze rozpusty, czyniące go podleyszym 

i bardziey im niewolniczo podległym od zwie­

rząt: w w ieku doyzrzałym bogacić się niespra­

wiedliwością, byle tylko zręcznie przed ludźmi 

taić ią umiałj nad grobem stać się лѵураіопут 

kraterem naybezecnieyszych nieprawości, z zacho-

(8) zob. Nowa PolskaN1074. ArtykułPółk: 'X Sli zcicó w.



waniem caley żywości żądzy pełnienia złego, gdy­

by tylko do niego był zdolpym; pomimo tego tu­

szyć on sobie może, że byle tylko mógł sie po­

chlubić iakiemi uczynkami zasługuiącemi na po­

chwałę od ludzi iemupodobnych, byle się pomiędzy 

niemi wsławił chociażby tylko iakiemi wierszykami, 

natychmiast, po opuszczeniu powłoki ciała, prze­

niesie się na iakieś elizeyskie pola, gdzie go zape­

wne nie nudy, lecz takie, w iakich tu sobie sma­

kował, czekaią roskosze.

Jakokolwiek świątynia przyrodzenia do wie­

rzenia podaie, iż w tedy ̂  gdy opatrzność tego 

Bóstw a czuwa nadpunktualnem krążeniem ciał nie­

bieskich ЛѴ niezmierzonych przestworach, okazu- 

ie oraz całą i iak gdyby wyłączną troskliwość nad 

kierunkiem życia robaczka pełzaiącego w  pyle j 

nazbyt iednakźe zaymuią uwagę jego te ogromne 

i rozliczne mądrości jego dzieła, ażeby go miał 

obchodzić sposób życia, iakiego się trzyma duch 

wolny. Dla tego też, kto się poważy temu ducho­

w i dowodzić, że w filozofii bredzi, iest u niego 

rozumu despotą; kto się ośmieli niepokoić iego 

sumienie w^ykładem choć ogólnym niemoralności 

czynów, iest despotą sumieniu,j i kłarnanemi ros~



koszami Nieba z doczesney szczęśliwości chce o- 

drzeć człowieka (9).

Powszeclmem iest zdaniem lekarzy, iż nie­

mota z urodzenia pospolicie w głuchocie ma swo- 

ie źródło. Ponieważ zaś bóstwo Naturalistów 

iest nieniem, gdyż się nigdy przez mowę zewnę­

trzną nie objawiło ludziom i objawić nie może; 

z tąd też wynika, iż przypisuią mu zepełną głu­

chotę na słowa a nawet i westchnienia ludzkie> 

cnotach tylko serca mieści się jego wyzna­

nie (10 ) , byłoby przeto śmiesznością zasyłać do 

niego modły; wszakżeż wie o tern dobrze duch 

wolny^ że ono , chociażby też i usłyszało ięki 

iego w  nieszczęściu, nie zmieni iednakże fatałno- 

Ści ślepego przeznaczenia, któremu we wszy­

stkich swych dziełach samo nawet podlega.

Czemże nakoniec iest ten duch wolnego, któ­

ry  iest obrazem tego niemego, głucdiego, ślepe­

go i odurzonego ogromem własnych dzieł bo­

g a ?—  Gruntem każdego rymotworczego dzieła 

powinna bydź prawda, przenośniami, dow'cipem.

(9) zob. Nowa Polska Nro Uczta zemsty.

(10) zob. Nro 6'7 Modlitwa.



melodyą Miyśfi i wyrazów ozdobna. Gruntem 

modlitwy, Precz z Bogiem^ iest duch w^olnego: 

w  niey, iak przecież przypuszczać powinniśmy^ 

Poeta wzniosie pomysły w  szkole filozofii Natu- 

ralistów czyli Deistów ХѴІИ . wieku czerpane, 

"W wieszczą przelał formę. Niechże nam się go­

dzi uczynić mu zapytanie, czem iest w tey ba- 

daw'^czey filozofii duch wolnego? Może on codo 

natury jego nowe iakie uczynił odkrycia? Lecz 

ieźeli wraz ze stronnictwem swoiem, iak reda- 

kcya ISowey Polski pismem i czynem obwiesz­

cza, trzyma się wiernie zasad wielkich mędrców 

X V III. wieku Anglii i Francyi, iako, Barona 

Clierbury, Wolstona, 1 ’yndala, Huma, Bolimbro- 

ka, Woltera, Russa i maiących dość odwagi do 

postępowania ich śladem w X IX . wieku wszelkich 

fakultetów uczonychj to ia śmiele się ofiaruię o- 

ręźem wziętym z własnego ich arsenału, a mia­

nowicie dowodami, wątpliwościami, twierdzenia­

mi czerpanemi z dzieła, Systeme de la Nature i 

innych, iako: Lametrie, Frereta, Diderota, R o - 

bineta, Helweciusza, Woltera, z logiki Trącego, 

fizyologii Kabanisa i t. d. w taki kąt poetę za­

pędzić, iż będzie mi musiał wyznać, że według
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zasad tey filozofii, duch wolnego niczem innera 

nie iest, iak coś cokolwiek subtelnieyszego od gal­

wanicznego płynu, który, bydż bardzo może, iż 

dziś iutro z ciała poety przemknie się w ciało no­

wego iakiego pudla, lub iak eter w przestworze 

zniknie; że cały iego zapał poetycki i nieszczęsne 

onego skutki rozlane na papierze, nic innego 

nie są, iakrezultata kongestyi atomów, może alko­

holu w  fibrach iego mózgowych, które w  tak nad- 

ZAvyczayny ruch ie w p raw iły, i rękę do wykre­

ślenia tylu nieznanych dotąd w Polsce bluznierstiv 

przywiodły; że równie iest sprzecznym z sobą i 

niesprawiedliwym, ieźeli się obraża zniewagą 

osobistości swego ducha wolnego, iak wtedy, gdy- 

by obstawał za honorem iakiey lalki w teatrze 

marjonetefc; że wcale inaczey rzecz ^ę ma ze 

mną i z innymi, którzy z wiary wiemy, iż mamy 

duszę nieśmiertelną.

Inną bydź mogła mow'a do świata czytaiącego 

a oraz myślącego, kiedy się te potworne w filozo­

fii zrodziły zdania, inną bydż powinna teraz, kie­

dy one iu'ż do historyi obłąkań rozumu ludzkiego 

przeszły. Młodzi nasi pisarze , obok vvłaściwego 

im wstrętu do niozolney metafizyczney naukowey



pracy j obok braku с1оЦ(1 elementów w ścisłein 

znaczeniu wziętey filozofii w szkołach, iiiź w ich  

ławkach samopas w najważniejszych ie j mate- 

r jach rozumować zaczęli. W  Uniwersytecie poda­

no im katalog imion i nazwisk filozofów wszyst­

kich wieków i rys tabellaryyny ich systematów, z 

krótkiemi a częstokroć dosyć iałowemi nad niemi 

uwagami, pod tytułem Historyi ßlozofii. Z takim 

zapasem wiadomości napada młody filozof na wiel­

bione od kollegów dzieła Woltera , Wolneya i t. d. 

pozera ie z nieznanym sobie dotąd urokiem , i od­

tąd oświecony, wüe, iż filozofiia nie wiele pracy 

kosztuie; iż zależy na zrecznem wyśmiewaniu się 

ze wszystkiego, co przechodzi wrażenia zmysło­

we.’ z politowaniem więc patrzy na wszystkich 

przy lampie nocney rozmyślaiących badaczów 

prawdy, a pewnym będąc, iż oni W oltera nie. czy­

tali , spogląda na nich iak na huronów; wszystko 

zaś coiest dla niego nowem, sądząc iż będzie równic 

nowem dla świata, występnie z filozoficznym ia- 

kira wybrykiem w prawdziwie niegodowey , bo 

przestarzałej i połatanej szacie ( n ) -

( i i^ Takićm iest np. w Uczcie zemsty powtórzenie 

równie bluźnicrczegoiak płaskiego konceptu W^oltera, o 

najtkliwszej Chrze^cian Taiemnicy,
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Czyli płody literackie prozaistów i poetów No~ 

tpey Polski у co się tem głośno Szczycą , iź odrzu­

cała wszystkie tak nazAvanego klassycyzmu prawi­

dła i o iakichścic tylko romantycznych wystrza­

łach myśli nam prawią, mogą wytrzymać iakąkol- 

wiekpróbę zdrowey logiki i filologii?— Jakże dzi- 

wacznemi wydaią się owe bezustanne wyrażenia 

parodiowanego katechizmu, nadziei^ mi-

io h i ,  Religii  ̂ów miecz Archanioła, owe wyzna­

nia pełne hypokryzyi, szanuiemy pobożność i 

bractwa у pod piórem Autorów, wyznaiących iż Bóg 

ich iest bogiem, w  którego oczach nie masz wiernych 

i  niewiernych у który się objawia w sarnim tylko 

przyrodzeniu, czyli który sam nie iest czeminnem, 

iaktylko niemem,ślepey fatalnościpodległem przy­

rodzeniem ; pod piórem tych, co w  iednym dniu, 

szellingianizmu pochwyciwszy marzenia, mniemaią 

m oże, iź duch wolnego sam tylko iest partyku­

łą realizuiącego się bóstwa, gdyż nikt działań je­

go wstrzymać ani za nie kiedykolwiek sądzić go 

m oże... iuż znowu w innym  dniu wątpią z ma- 

teryalistami, czyli ten tak przez nich wysoce ce­

niony duch wolnego, nie iest tylko koncentra- 

cyą organizmu mózgowego?
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Czyli Aviednem czy wclrugiem zostaią mnie­

maniu, zdaie mi się, iź dostateczny wskazałem iiiź 

rys dowodów , który w nayobszernieyszem dziele 

rozwinąć się ofiarnie, iż modlitwa, Precz z B o ­

giem , nie ma naymnieyszego gruntu prawdy w so­

bie ; że uroione w  niey bóstwo uwielbione przez 

poetę, iest tylko szczątkiem pomysłów wpoionycli 

przez prawdzlAvego Boga w  rozum iego o mądro­

ści, iaką on nam objawia w  szczupłym okresie 

otaczaiącego nas przyrodzenia; że resztę pomy­

słów o Jego doskonałościacli W'ygluzowało w  nim 

zepsucie serca.... że zatem wielbi on boga, które­

go nie ma, a blużni T ego , który iest.

Cóż na to mówi w  zaciszu rozmyślaiący Filo­

z o f? ...  w  uczuciu politowania milczy! Lecz mil­

czeć zaiste na tak krzyczące zgorszenie nie powin­

ni Sternicy na tyle niebezpieczeństw wystawioney 

naw y, do rozumney niepodległości wzbiiaiącego się 

ludu, którym zapewne taynem nie iest, iż porzą­

dek społeczny nayprędzey się o bezbożność rozbi­

ła (12 ). Milczeć nie powinni Powiernicy N a-

(12) L ’arret en est aussi ancien que l’eternelle justice 

qui le porta; 1’autorite n’etaiit donnee du ciel aux clitfs 

des nations, que comme moyeii de rendre heureux its
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rodu, który Boga nad wszystkie ceni swobody i 

w Nim tylko całą sw'ą iipatruie pomyślność. Mil­

czeć nie powinni ОЛѴІ Zachowawcy składu staroda 

ЛѵпеуЛЛ^іагу Polaków^ która sama tylko te świe­

tne cnoty, iakicli teraz tyle widzimy dowodów , 

zaszczepię mogła w ich serca.

Redakcya Nowey Polski powaźaiącsię pierwsza 

umieścić w  swym dzienniku pełne bezbożności i 

bluźniercze лvierszeJ popełniła zbrodnię obrazo-* 

nego Maiestatu Narodu, co nawet prawnie tóm 

mocniey wywieśdź się daie z samychźe zasad de­

mokratycznych, iakie ona wyznaie. Jakąkolwiek 

iest teraz, lub bydź ma następnie Konstytucya Na­

rodu Polskiego, tolerancya cywilna wyznań musi 

w niey bydź kardynalnym punktem swobód oby­

watelskich. Karta konstytucyyna, do którey się 

ieszcze obecnie we лvszystkiem Naród odwołuie,

hommes en les rendant meilleurs, le plus grand crime 

dont pnissent .se charger les gouvernemens, c’est de souf- 

frir qi ie les vices et les erreurs empoisonnentles sujets con- 

fies a leur sollicitude  ̂ et toutes les pages de l’histoire du 

monde nous montrent, a cote de cette irremissible felo- 

nie, l’humiliation de la puissance et la dissolution des 

empires. Louis X .V I, dćtronćavant d'etreRoip. 229,
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zaręcza іш nawet Rządu opiekę. Kiedy zaś grun­

tem kćiźdego wyznania iest Rog, na czeuiźe po­

legać będzie opieka Rzćidu w tym względzie, 

ieźeli byle fanatykowi wolno będzie bezkarnie w y­

krzykiwać w pismach publicznych, Precz z B o ­

giem tego lub owego wyznania, niech przepa­

dnie, poraorduymy iego Kapłanów ( i 5). Jestźe 

w Polsce iakie wyznanie chrześciańskie, iaki za­

kon , iaka religiia, na których Boga nie godziłby 

ten wiersz bluźnierczy ? Nie sami tylko Katolicy, 

składaiący blisko całość mieszkańców Polski, prze­

konanymi są, iż Bóg się zewnętrznie ludziom obia- 

wiłj wierzą, źe w oczach Jego są wierni i niewierni, 

błogosławieni i potępieni^ źe On czci zewnętrzuey 

>vymaga: Dyssydenci wszelkiego rodzaiu w tych 

punktach z Katolikami się zgadzaią: i iakokolwiek 

Ewangielicy i Reformowani są tolerantami co do 

wyznań chrześciańskich, żaden z nich iedriak 

tego ieszcze nie u czył, iżby kto , odrzucaiący roz­

myślnie wiarę Chrystusa, mógł bydź zbawionym; 

bez tey bowiem zasady, czemźeby pozostały ich w y­

znania? Żydzi również wierzą w zewnętrzne Obja-

( i5)zob. Nowa Polska Ner 74. Uczta zemsty.
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wienie, i w oczach ich Boga są wierni i niewierni, 

do tego nawet rzędu należą i Mahometanie.

Cóiby na to mówił poczciwy nasz lud w iej­

ski , co teraz , z zadziwiaiącym świat cały zapałem , 

składaiąc straszne wrogom Polski bohaterów za­

stępy, sądzi iż лѵуwalczeniem naydroźszych swey 

Oyczyzny swobód broni naczelnie od przodków so­

bie przekazaney W ia ry , gdyby się dowiedział, iż 

w Stolicy c i , co nie proszeni, głoszą się bydż or­

ganami iego, co go chytrze ludem udzielnym (peu- 

ple souverain) raianuią, Religiią, którą on w szy- 

stkiemi władzami duszy czci i wyznaie , w  pismach 

publicznych zabobonem bydż mienią ? Coby na to 

m ówił, gdyby był w stanie wyrozumieć modlitwę , 

Precz z Bogiem \ Ucztę zemsty^ i poznał, iż ci 

bezbożni zapaleńcy piekło przenosząc na ziemię 

zapowiadaią mu, że Boga od 800. przeszło łat 

czczonego na Lechitów ziemi, który iest całą ich 

pracowitego, ubogiego i cierpień pełnego życia na­

dzielą , na zawsze z niey chcą wygnać , zgruchotać 

Jego Ołtarze, zdradziecko sztyletami pomordować 

Jego Kapłanów? Ach! zapewne w  tym właśnie ra­

zie sprawdziłoby się to zdanie, którem Nowa Pol­

ska grozi w  iednym z początkowych numerów swo-



ich: iz Sad ludu iestSądem ostatecznymB o g a .{i4)

Do władz kraiowych należy, ażeby wcześnie 

takim ostatecznościom z obrazy Religii wyniknąć 

kiedy mogącym zapobiegały. Nie w innym duchu 

wszelkie prawodawstwa kary za bluźnierstwa o- 

znaczaią. Jeżeliż u nas myśl w  mowie tylko ma 

bydż obostrzoną, a iey rozwiązłość w druku nieo­

graniczoną i bezkarną ma pozostać , nienależałoź- 

by przynaymniey^ ażeby władze urzędownie po­

znać dawały j iż zdań znieważaiących Religii nie 

cierpią ?

Smutną zapewne iest rzeczą , iż w  tym czasie 

aż do tego u nas przyszło, że trzeci iuż raz K a­

tolikowi świeckiemu przychodzi odezwać się w n a y -  

istotnieyszey i nayważnieyszey materyi swey W ia ­

ry. Dziwić się iednakźe temu nie można. Od 5 o.' 

blisko lat w  rozliczny sposób gnębione i upoka­

rzane Duchowieństwo nasze, czytaiąc w  pismach 

publicznych od pierwszego dnia rewolucyi zapo- 

wiedzie iawnego iuż siebie prześladowania, ( i 5^

( 1 4) Ob. Nowa Polska Ner 8.

( 1 5) Ob. Nowa Polska Nro 2o. w Ictórym P. J. B . O. 

wyraźnie zapowiada, ie iednym z celów naszego 

powstania, iest zniszczenie zasady teohratyczney pod 

formą Katolicyzmu,
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nwaźaiąc iź patrj^otyzm w  pewney i dosyć Ilczney 

Hassie ludzi głównie na tem zdaie się zależeć, a- 

żeby za pomocą obelg, potwarzy, wzgardy nay- 

szanownieyszycli iego członków  ̂ obudź ać wniem 

zapał do nowego porządku rzeczy, zachowuie 

milczenie w nadziei, iź Bóg, który tak cudownie 

rozpoczął i popiera sprawę odrodzenia przez ty­

le wieków niegdyś wierney nui Polski, sprawi to 

zapewne j iź сЬлѵаІа Jego umocni się tem dobro- 

dzieystwem w  zdrowey części Narodu. Ogranicza 

się zatem pełnieniem w pokorze swĵ ĉh powinno­

ści i modłami za prześladowców. Nie s ł y s z y , 

izby Kapłani srodze dotknięci, nierozmyślnym u - 

nicsieni zapałem, z kazalnic otwierali oczy ludowi 

na tak niewątpliwe na Jego wiarę zamachy. Coby 

sie iuź do tego czasu w  niektorjxh inny^cli kraiacli 

działo?.. Niczem niezłamna miłość O jczyzn y, 

cierpliwość , miłość, iako obłąkanych braci, samych 

nawet nieprzyiaciół w iary, oto są cechy, iakiemi 

zawsze na kartach dzieiów oznaczonem iest Ducho­

wieństwo Katolickie w  Polsce.

Skazanie sądownie redaktora nowey Polski na 

jnaximura kary oznaczoney artykułem 7 8 . Prawa 

karnego , a nawet i zastosowanie do niego kary o-



brażonego maiestatu Narodu^ nie byłoby dla Ka­

płanów, iako Reprezentantów swego wyznania, 

odpowiednią satysfakcyą. Mogą oni równie do re- 

dakcyi iak do Poety się odezwać: Bóstw które czci­

my poznaycie różnicę! wtedy gdy w'asze naka- 

ziiie wam krew naszą przelewać, ( i 6 )  nasz Bóg 

każe nam litować się nad wami, przebaczyć, i modlić 

sic za w as! Oby tryumfuiąca z nayskalistszych serc 

łaska objawionego światu Boga^ ocuciła w was te 

uczucia w iary, iakieście z mlekiem matek Polek 

wyssali, a które zaj^ewne, nie badanie szczere 

praAvdy, lecz rozwiązłość młodego wieku w  was 

przytłumiła! Oby one wara otworzyły oczy na wiel­

kość zbrodnią iakieyście się wspólnie przed Bo­

giem i ludźmi stali winnymi, i na hańbę imion 

■ wmszych, które pokolenia prawych Polaków iediie 

drugim w późne czasy przesyłać będą! Obyście 

w bogoboynem upokorzeniu ,•  upati’zywszy wolne 

samotności cliwdle, usuwaiąc z umysłu przesądy

( i 6j Jen  słusznie od naspuhara czeJca,

Temu się słusznie sztylet należy.
Ohacz Uczta zemsty Ner у 4:. 

Odczytay z uwagą art. o prawdziwych żywiołach 

rewulucyi Ner 6o. i z Ucztą zemsty poiównay.
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zarozumienia, namiętności i opinii bezbożnych У 

przejrzeli się, ze szczerą żądzą poznania prawdy^ 

w któremlcolwiek z tych dziel płodami obskuran­

tyzmu przez was zwanych, iako np. w Tryumfie 

Ewaiiielii ( 1 7 )  które macie pod ręką, a wzorem 

L a  Harpa, po długiem obłąkaniu, publicznie da­

li świadectwo prawdzie! Tym  tylko sposobem u- 

ciszyć zdołacie głos przeraźaiącego was zapewne 

iuż i teraz sumienia, będący, iak owo znamię Kai­

m a, na całe życie i Mleczność sroźszą dla was 

karą nad t ę , iakąby Naród mógł względem лѵаз 

wymierzyć. W tedy dopiero poznacie , że praw­

dziwa miłość O jczyzn y, zależy na zjednoczeniu 

serc obywatelskich we wspólnej ^iłośęiBoga. —

f

\r.
V.

I
(17)  T  ryum f ЕшапіеЛіі  ̂ dzieió'sławnego Oli wa­

łęsa, który niegdyś będąc niedowiarkiem -wrócił na 

łono Keligiij po gruntownćm zgłębieniu dowodów 

Chrzeiciiaństwa, przełożone na różne europeyshie ię- 

zyki, w przekładzie na ięzyk Polski wyszło w roku 
zeszłym.




